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Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 2. Maja.

"We wczorajszej Gazecie R z ą d o w e j ,  znaj­
duje się Cerem oniał Zaślubin Jego Cesarskiej 
W ysokośc i  Cesarzewicza Następcy Wielkiego 
g ięc ia  Alexandra Mikołajewieza z Jej Cesar­
ską Wysokością P ra w o w ie rn ą  W ielką X»ę- 
in iczką Maryą A fex an d ro w n ą ,  Najwyżej za­
tw ie rd zo n y  11/23 Kwietnia.

R o s s y  a.
(G az . P ow sz .) — Stósow nie  do ukazu ce­

sarskiego z dn. 8. (20 )  m. z. cena w ażnego  na 
6 miesięcy paszportu do podróży za granicą 
od  10 rubli n a  25  r u b l i  s r e b r .  dla każdej 
w  nim w ym ienionej o so b y , bez różn icy , czy 
służący czy p a n ,  p o d n i e s i o n ą  została.

— Rząd pruski dla u łatw ienia  zw iązk ó w  
na kolejach żelaznych paszpcrta c a ł k i e m  
z n i e ś ć  postanow ił i miejsce ich zastąpią k a r­
teczki legitymacyjne; mają one 10 s g r .  ko­
sztować i na cały rok  być ważne.)

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 28. Kwietnia.

Proces gazety F r a n c e  i n o w y  gazecie G a ­
z e t t e  d e  F r a n c e  zagrażający proces ,  z w r a ­
cają w yłącznie uwag? p ub liczności. O  p ierw ­

szej sp raw ie  s tronn ic tw o  legiłymistyczne sto 
tysięcy exemplarzy w y d ru k o w ać  chce, aby je 
w  naium iarkowańszych cenach publiczności 
narzucić. P r e s s e  dołącza do tych w iadom o­
ści następujące u w ag i:  « Pytamy się, na 
to vv obliczu rozkielznanego oszczerstwa, k tó­
rem u  teraz K ró les tw o  u łega , p rzyda, ze 
w  Karcie jest arty kuł treści następu ącej: O so­
ba Króla jest nietykalną i uświęconą. Czy* 
w ięc  Król jedynym jest człowiekiem w  p a ń ­
stw ie  sw o jem , którego bezkarnie obrażać mo­
żna,  jedynym , k tóry sam się bronić n ie rnoze .  
Dla czegóż w ięc  artykuł ó w , który całkiem 
znaczenie sw e  stracił, nie zostaje z Karty wy­
kreślony?

Donoszą z Ałgieru z_. dnja 20. K w ie tn ia :  
„Parostatek «le T a r ta re " ,  p rzybyły  tu dnia 16. 
m. b. z p o r tó w  w schodnich  z listami z  K on- 
stantyny i z d w o m a  kompaniami 3g° pułku, 
miał na sw ym  pokładzie Ben Aissę, którego 
dw uznaczne  postępow anie  obudziło słusznie 
podejrzenie F rancuzów . T en  były porucznik 
Achmeta Beja , który zaraz po  zdobyciu Kon- 
słantyny do nas przeszedł, posłał n a w e t  je­
dnego z synów  swoich do Paryża. Ale p rze­
konany o fałszowanie p ien iędzy , s taw iony 
został nie d aw no  przed  Sąd w  Konstantynie 
i na 201etnie uwięzienie  skazany. S taw iono  
go najprzód pod  pręg ierzem , po tćm  vy obec



ogrom nego m nós tw a  l u d / i  brodę m u ogolono 
i w  tym  stanie zhańb ien ia  po ulicach go o p ro ­
w adzano. 8tąd odeślą go do b a g n o  w  I u - 
łonie. Ben Aissa po łoży ł  w  sp raw ie  naszej 
niejakie usługi i o t r z y m a ł  za to k rzyż  legii  h o ­
n o ro w e !.  General N e g h ie r ,  d ow ódzca  w  
K o n s ta n tyn ie ,  z w ie lk i}  teraz w ys tępu je  su­
ro w o ś c ią ,  aby A ra b ó w  zastraszyć, co teih p o ­
trzebnie jszą rzeczą, ile źe p ro w in c y a  ta c a ł ­
k iem  p ra w ie  z w o jska  ogołocona. I ) .  2. m .b .  
kazał 8 A ra b ó w  pow ies ić ,  pon iew aż  ich o za­
m o rd o w a n ie  d w ó c h  żo łn ie rzy  łrancuzk ich  
przekonano. Scena ta w ie lk ie  na k ra jow cach  
sp ra w i ła  w rażen ie  i zbaw ienne  zapew ne w y ­
da skutk i. T u ta j  w  A lg ie rze  stracono onegdaj 
czczonego bardzo przez A r a b ó w  Marabuta, 
pon iew aż  niebezpieczne z głębią kra ju  u t r z y ­
m y w a ł  zw ią zk i  i po meczetach ja w n ie  prze­
c i w  F rancuzom  kazania m ie w a ł .  W  tłum ach 
p rzypa tru jących  się tej e xe ku cy i , nie w id z ia n o  
ani jednego k ra jo w ca . —  Z n o w u  deszcze na­
stały a ta oko liczność pochód w y p r a w y  do 
M i l ia n y  może opóźni. General G ube rna to r  
m us i tą rażą tern być os trożn ie jszym , po n ie ­
w a ż  go d-iszla w ia d o m o ść ,  źe A bde l Kadt-r 
g łó w n e  s i ły  sw o je  w  okolicach M i l iany  kon 
centru je  i z a p ro w ia n to w a n iu  miasta tego p rz e ­
szkody s taw iać zamyśla.

G i e ł d a ,  d.  ‘2 8 ,  K w i e t n i a .  N a d e s z ł a  t u  
przez Havre w iadom ość  o nagłćj śmierc i n o ­
w e g o  Prezesa S ta n ó w  Z jednoczonych  i ri iskić 
no to w a n ia  z L o n d y n u  s p ra w i ły  dc i- ia j  w  g ie ł ­
dzie ru ch  wsteczny. Zdaje się być rzeczą 
p e w n ą ,  źe w c z o ra i ,  jak w  giełdzie głoszono, 
część załogi Paryskiej w  koszarach była  kon- 
sygnowana. O b a w ia n o  się k o a l ic j i  ro b o tn i ­
k ó w  oko ło  fo r ty f ikacy i  pracujących. P ra w ie  
przez w szystk ie  dzieln ice Paryża przeciągały 
patru le,

Z d n i a  29.  K w i e t n i a
W ładza rządow ą  ciągle się ima na baczności. 

Codziennie  batalion (eden każdego p u łk u  za­
ło g i  paryskie j stoi w  koszarach w  go tow ośc i.  
Straże p o d w o jo n o  a l iczne patro le  g w a rd y i  
m un icypa lne j  i wójskS l in io w e g o  na każdej są 
u l icy . P rzygo tow an ia  takow e  już ludność 
n iepoko ić  zaczynają. Jedyną jednak ich p rz y ­
czyną jest zamiar zapobieżenia w sze lk iem u  
sp ikn ien iu  się r o b o tn ik ó w ,  k tó rzy  się z n o w u  
b u rz y ć  zaczynają. P ra w d a ,  iż w c z o ra j  w ie ­
czo rem  pow sta ła  niespodzianie w r z a w a  ną u- 
l ic y  T ransnona in ,  ale ta nie zdała się m ieć p o ­
l i tycznego charakteru, T y le  się zaś tam  w y ­
d a rz y ło :  « W ieczo rem  d. 27- p o k łó c i ł  się m ło ­
dzien iec p e w ie n  z jedną kobietą publiczną i 
osobami, k tó re  się zą nią u ję ły . Zaczęto go 
b ić  pięściami i k i jm i  i zb ito  go n iem iłos iern ie . 
Nareszcie zdo ia ł  zcm knąć, i op o w ie d z ia ł

s w y m  p rz y 'a c io lo m , co się s ta ło; w  skutek 
tego udało s i ę  oko ło  15 osób na ulicę T ra n s n o ­
nain. P rzysz ło  do n o w e j  b i ja ty k i ,  w  k tó re j  
k i lka osób aresztowano. W  czoraj w ieczo rem , 
d 28., z n o w u  się na tej samej u l icy  oko ło  50 
zebra jo  ludz i i do n o w e j  p rzysz ło  u ta rczk i.  
G w a rd y a  m unicypa lna  konna i piesza udała się 
na miejsce b ó j k i  i zmuszona by ła  dać ognia do 
m łodz ieży  i jć; p r z e c iw n ik ó w .  T w ie rd z ą  na­
w e t ,  iż do siły zb ro jne j  z pistoleta ognia dano. 
O  godzinie l l £ .  rozp łoszono  całą grorpadę.«

G a z e t t e  d e s  d e u x  M o n  des  pow iada  o 
przeds iębranych przez w ła d z ę  środkach co 
następuje : " W ł a d z a  zdaw a ła  się tego w ie ­
czora nieiakiego zaburzenia w  Paryżu obaw iać. 
Na n iek tó rych  przedmieściach m iano pop rzy -  
lepiać paszkw ile . O  godzin ie  9. w ie c z o re m  
zebrała się rada m inis teryalna. O  9J. w k r o ­
czy ły  oddz ia ły  p iechoty  do p a w i lo n u  de l ’ H o -  
ro loge ; w szys tk ie  straże p o d w o jo n e ;  na dzie­
dzińcach koszar stoją całe ba ta l iony  pod b ro -  
n if j .«

Dziś rozsiano pogłoskę, iż K r ó l  w  dn iu  
chrz tu  H ra b i  Paryża nie przybędz ie  do kościo­
ła N o trc  I t a m e , iż chrzest odbędzie się w  ka­
p l icy  tu i i lc r y js k ie j , a następnie w  kościele 
m e t ro p o l i ta ln y m  "Ciebie Boże c h w a l im y "  od­
śpiewają. Zda je  się zresztą być rzeczą pew ną, 
iż w i e l k i e g o  p r z e g l ą d u  w o jska ,  o  k ló rem  ty le  
już ro z p ra w ia n o ,  w ca le  nie będzie.

W  je d n ym  t u I e js z y  m d z i e n n i k u  czy­
tam y : " O d  dziś rana krążą najsprzeczniejsze 
w ieśc i  o ro zw iązan iu  M in is te ryum. Panow ie  
T h ie rs ,  U u iau rc  i Passy naradzali się dziś 
d ługo  z Panem G u izo tcm  w  w yd z ia le  s p ra w  
zagranicznych. Lecz dotąd nic pew nego  o tćm  
naradzeniu się nie w ie m y .  P om iędzy  osoba­
m i ,  ólaczająccnoi M in is t ró w  niejakiś przecie 
ruch  panuje. Pan M a r t in  du N o rd  chce po ­
dobno  z pewnośc ią  w y s tą p ić ,  a to ,  jak t w ie r ­
dzą, z p o w o d u  uznania n ie w in n ą  "G aze tte  
de F rance."

W szys tk ie  dz ienn ik i  opozycy jne  m ocno g a ­
nią p o w tó rn e  zapozw an ie  przed Sąd u w o l ­
n ionej co ty lko  „G aze tte  de F ra n c e * ,  pon ie­
w a ż  się tt> nie czynem s p ra w ie d l iw o ś c i ,  ale 
raczej czynem  zemsty być zdaje; a to tern bar­
dz ie j,  iż potępienia jej p e w n y m  być można, 
gdy zarzucane jej p rz e w in ie n ie :  o ła łszyw e  
sprawozdan ie  o ro zp ra w a ch  sądow ych  przed 
Sądem p r z y s i ę g ł y c h ,  bez w e z w a n ia  do tego 
S ędz iów  przys ięg łych sądzone będzie.

G łoszą , że Pan E d m u n d  Blane, serdeczny 
przy jac ie l Pana M onta live ta , w y je c h a ł  do L o n ­
dynu z poleceniem , dotyczącem się znanćj 
s p ra w y  lis lowef. N iek tó re  dzienniki napom y­
kać się zdaią, iż w y to c z o n y  zostanie proces 
za fałszerstwo p rz e c iw  zamieszkałej w  Lon«
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dyn ie  i p o d  n az w is k ie m  »la C on t em po ra i ne«  
p i ś m i e n n i c t w e m  za jmującej  się kobiecie,  t w i e r ­
d z ą c e ) , i ż oryg inały  o w y c h  l i s tów posiada.

D z i ś  r a n o  zebral i  się w szy sc y  M in i s t r ow ie  
w  T u i l e rya ch .  Xiążę Orleańsk i  także  n a  r a ­
dzie  był  obecny.

O  ty lokro tn ie  w s p o m i n a n y m  te raz  paros t  
t k u  „Prezy den t*1 p o w i a d a  S i e c i e :  „  Los  tego 
o kr ę t u  niestety już p r a w i e  w ą t p l i w o ś c i  m e  u- 
lega.  l l u r z a ,  jaka się dn.  13,  14 i 15. Marca 
s r o ży la ,  z a p e w n e  go zatopi  a. M ó w i ą  o po- 
ża rze  i pękn ięciu  m ach in ;  obie te r ze czy  w y ­
d ar z y ć  Się m o g ły ,  ale mn ie j  są do p r a w d y  p o ­
d o b n e ,  jak w i a d o m o ś ć ,  iż b a ł w a n y  lub b r y ły  
lodu  boki  jego zdruzgotały .  Anglicy p rzy  
b u d o w i e  s w y c h  zaat lantyck ich p a r o s t a tk ó w  
w s z y s t k o ,  a n a w e t  i t r w a ł o ś ć  prędkośc i  p o ­
świecil i .  R o z p ra w ia j ą  oni  codz iennie ,  iż svve 
okręty  p a r o w e  na  w o j e n n e  p r ze m ie n i ą ,  me 
p o  m u j ą c ,  a lbo nie chcąc p r zyz nać ,  u  okrę ty  
t e  dział  ciężkiego w a g o m i a r u  u me sc  nie z d o ł a ­
ją My  byl iśmy os t rożniejs i ,  ządaiąc ,  aby na ­
sze  zaat lantyckie okrę ty  m o c ą  się i t r w a łośc ią  
zalecały.  Różn ica  co do prędkośc i  w  czasie 
p o d r ó ż y  14 do  15 dni  moż e  24 godzin  w y n o ­
s ić ;  ale cóż znaczy  takie opóźnienie w  p o r ó  
w n a n i u  z z w ię k s z o n e m  b e z p i e c z e ń s t w e m .  
Sad / imY także ,  iz się nasi sęsiedzi łu d z ę ,  bu-  
S c  p ł r o w ,  ok rę l y  o . i le 900 do  1000 ko,, , .  
K t o  w  o b e c n y m  stanie w ia d o m o ś c i  nau k ow y ch  
b u d u je  p a r o w e  okrę ty  nad  siłę 450 do  500 k o ­
p i ,  t en się do celu nie zb l i za ,  ale o w s z e m  od
n iego  oddala . "  . ,

G i e ł d a  z d. 2 9  K w i e t n i a .  Juz wczoraj 
w ieczorem  zw iastow ała tu depesza telegrafi­
czna klęskę, poniesioną przez Mmisteryum 
angielskie w  parlamencie d .2  |. m. b. h a  gieł­
dzie dużo dziś o tym  w y p a d k u  rozp raw iano ; 
lecz ie  w p ły w  jego na bieg pap ie rów  londyń­
skich był m ałoznaczny , w ięc  i renty trancuz- 
kie nieco tylko spadły.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 27 Kwietnia.

Dzisiejszy M o r n i n g  A d v e r t i s e r  donosi: 
•M ożem y czytelnikom naszym ważnej udzielić 
Wi adomośc i .  Donoszą nam z Paryża za rzecz 
p e w n ą ,  iż rząd f r a n c u z k t  wysiał tć, chwil, do 
C h in  w y p ra w ę  z politycznem i hand low em
poleceniem." .

O czekiw any statek p rzew o zo w y  z lndyi za- 
cłiodnich jeszcze nie p rzyby ł,  a okręt,  k tóry 
_ Charlestonu do Liverpoolu z a w in ą ł ,  nie 
p rzy w o z i  z B e rm u d ó w  now szych  wiadomości 
od ostatnią razą odebranych ;  tak tedy ciągle 
jeszcze n iew iadom o, co s,ę ^ parostatkiem 
* Prezydent"  stało. O krętem  „ Schanandoah" 
nadeszłe wiadom ości z N ow ego-Y orku z d. 3.
a * Filadelfii z d. 4 , b. m -, ale i te o brakują­

cym  parostatku nic nie wspominają. O k rę t  
* Britisch Q ueen  " także jeszcze nie był zaw i­
ną ł  do N ow ego  Y orku , i tam się także o ten  
okrę t obaw iano , (Udzielona wczoraj jako de­
pesza telegraficzna w iadom ość o śmierci P re­
zydenta S ta n ó w  Zjednoczonych nie mogła je­
szcze w  Filadelfii przy odpłynięciu „Schanan­
doah" być w iad o m ą ,  gdy tenże dopiero d. 4. 
W W ashingtonie umarł W iad o m o  nam już 
przecież z ostatnich gazet amerykańskich, i i  
( ienera ł  Harrison już od niejakiego czasu 
c h o ro w a ł ,  aczkolwiek choroba  jego nie zda­
w a ła  się bynajmniej śmiertelną. P ie rw sze  t e i  
to zdarzenie, źe P rezyden t S tanów  Zjednoczo­
nych w  czasie sw ego urzędow ania  umiera, 
( jene ra ł  Harrison  dopiero miesiąc był Prezy­
d en tem , a tak trzeba z n o w u  do now ego  przy­
stąpić w y b o ru ,  gdy się jeszcze namiętności po 
p ie rw szym  nie uspokoiły}. Lecz  patrz  poni­
żej: Ameryka.

W ydano  rozkaz do w ojsk  stojących w  I r -  
landyi, aby na przyszłość przy p rzep ro w ad za­
niu w ięźn ió w  najstarsi i najmocniejsi żołnie­
rze przednią i tylną linią form ow ali,  aby ty m  
sposobem riiedopuścić żadnego z cyw ilnem i 
osobami związku. P rzybyw szy  na miejsce 
przeznaczenia , p rzeprow adza jący  żołnierze 
tak mają być uszykowani aby silnie bronić  
mogli od natłoku ciekawego pospólstwa. T i ­
m e s  u trzym uje ,  że niespokojności w  Irlandyi 
są skutkiem postępow ania  jej lorda namiestni- 
ke Margrabiego N orm anby. Aby zapew nić  
sobie przychylność stronnictwa,- które go przy 
rządzie zatrzymać chciało, korzystając z przy­
w ile ju  królewskiego, kazał on o tw orzyć  w ię ­
zienia i puścił na w olność  wszystkich w ą tp l i ­
w y ch  w ino w ajcó w .

Z d n i a  28  K w i e t n i a .
Minisleryalny ( ' . l o b e  donosi: » Podług na­

szych listów pryw atnych  z Konstantynopola, 
zapew ne  Lord  Ponsonby podziękuje za urzę­
dow anie  sw oje , zniechęcony przyzwolernami, 
M ehuiedow i Alemu uczy n io n tm i.“

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 13. Kwietnia.

Oppozycya nie chce dozw olić  gabinetow i 
zasługi zachowania  w  tajemnicy kwesty  i re­
gencyjnej. C z łonkow ie  gabinetu postanowili 
w p ra w d z ie  w p ra w d z ie  przed niejakim czasem, 
przedłożyć w kró tce  izbom to w ażne pytanie; 
lecz opozycya do długiej przymusiła ich z w ło ­
ki. izbie depu tow anych  dziś niektórzy
członkowie w'nosili, aby w e z w a n o  rząd do 
rychłego przedstawienia kortezom  kwestyi r e ­
gencyjnej — co tć i  większością 80 g łosów  
przec iw  44 izba uczynić zamierzyła. W  tym  
razie pan Olozaga z przyjaciółmi pozostał przy 
m n iejszo śc i. Niektórzy stąd w n o sz ą ,  un *'



taryści przy głosowaniu o kandydatach do re­
gency! ternuż ulegną losowi.  _ ,f

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 11. Kwietnia.

P ob ór  do wojska na 13,000 obliczonego, d o ­
starczy! tylko 4751 r e k r u t ó w ,  tak leniwie in­
teres ten prowadzi ły  władze  w y b o r ó w  k tó­
r y m  to polecono. Świadczy o tern ich po 
l i t y c z n y  odcień,  kiedy były septembrystami
Starały się zniszczyć po b ó r ,  gdy należały do 
or de jc ów  lub char tys iów uskuteczniały go z 
-łi-iększem lub mnieszem niebezpieczeństwem,  
o ile dozwala ł  im stan zachwiany władz  cy­
wi ln ych  i gdyby przy teraźr>iej-zym poborze  
nie użyto dawnych nie zaś n o w y c h  z w y c z a ­
j ó w ,  do niczegoby one zapew ne  “ ‘edoprowa-  
dziły.  Gdy przy urządzeniu w r, lbJS i looJ 
założonych kompanii  publicznego bezpieczeń­
s t w a ,  które w  różnych okręgach w ła d z ę  p o ­
licyjną w y k o n y w a ć  miały,  ani zależności ani 
jadności nie było,  nie przyszły w ię c  one do 
skutku, lub raczej zamieniły się w  guęrilasów, 
ialc teao jasno dowodzi ły  ostatnie niespokoj- 
nośc i . °  Kto wie czyli urządzenie ich nie w  
ty m  miało nastąpić celu,  aby w  każdym okrę­
gu pomnożyć  ob roń ców  tajemnych towarzys tw.  
Ich  zatem rozwiązanie  stało się po trzebnćm.  
Doświadczenie  także nauczyło,  że instytucya 
ewa rd yi  na rodow ej ,  która sama wybie ra  ofice­
r ó w ,  jest tylko podporąanarchi i .  Wszystkie tego 
rodzaju urządzenia,  na wzórf rancuzki ,  w  P o r tu ­
galii miejsca mieć riie mogą. Portugalię bez ba- 
Ir.epi rządzić nie można. Obecny  gabinet trafił 
na w łaś c iwą  drogę :  należy powrócić  do d a ­
w n e g o ,  do armii i miiuyi- Czynna  służba 
w ym aga  około 1S,000 żołnierzy,  którzy ciąg e 
muszą być pod bronią ;  hrabia Bomfim dla 
te°o  ‘24,000 żądał ,  aby 6000 mogło być ur lo­
po wan yc h .  Oprócz  tego żądał 24 batal ionów 
milicyi w e d łu g  dawnego  sposobu uorganizo- 
wane j .  Jes t  to konieczna dla Portugalu ilość 
wojska ,  inaczej porządek u t rzymanym być nie 
może.  Lecz przeciw temu wymierzyl i  usiło­
w a n i a  anarchiści wszelkich odcieni,  a z w i ą ­
zek ich wzmacnia  w  izbie deputow anych  op- 
pozycyą  przeciw u t rzymaniu milicyi. > C h o ­
ciaż gabinet tern ich omamić pragnął ,  że mi­
licyi nadał tytuł tymczasowych batal ionów i 
zaraz przyrzekł  u tworzyć  plan organizacyi 
ew ardyi  n a rod ow e j ,  tej kolebki anarchistów, 
pokazało się atoli że w  tym razie mniejszo/ć 
miał  za sobą i aby uniknąć chwi lo wego roz­
wiązania ko r te zów ,  odroczył  je 22. b. m. na 
25. Maja. Tymczasem zaś starać się będzie 
o wynalezienie ś ro d k ó w  zaradczych.^ Każdy 
p r z y z n a , źe w  wydatkach  należy mieć wzgląd 
na przyszłość,  jest bowi em  jedyny sposób u- 
porządkowania  finansów. Inaczej Portugalia

dążyłaby w  przepaść. Gabinet  czyni co tylko 
może ,  zgromadził  on o w ą  wielką  kommissyę, 
z łożoną ,  bez względu  na odcienia,  z tych 
wszys tk ich,  którzy za ludzi f inansowych u- 
chodzą.  Jeżeli  kommissya ta nic nie zdziała, 
jeżeli d a w n a  większość,  drogą pokoju na swoje  
nie wróc i  miejsce,  gabinet uzbroi  się od stóp 
do g łó w i słusznie,  bo 3 miliony ludu ma za ­
miar  walczyć przec iw systematycznej anarchii.

B e l g i a .
Z k e o d y u m ,  dnia 29. Kwietnia.

W kopalni węgli > kamiennych w  Ougrąn 
z n o w u  dziś gaz się zapalił i jakie 20 robotn i ­
kó w  życia pozbawi ł,  Przyczyna  tego nieszczę­
ścia niewiadoma.  W  obecnej  chwili  czynnie 
się zajmują robotami  i niesieniem pomocy,  aby 
nieszczęście to ile możności  zmniejszyć.

W  1 o ć li y.
Z R z y m u ,  dnia 20. Kwietnia.

Podług  na jnowszych wiadomośc i z Hiszpanii 
zdaje się, jakoby tamże wszyscy na • lepszą 
myśl przychodzili .  Okazuje się tam podobno 
skłonność do zbliżenia się poprzednio a nastę­
pnie i pojednania się z Papieżem.1 O  ile wi  
doki te są uzasadnione,  zapewnić  nie może­
m y ;  tyle tylko p e w n ą ,  że Margrabia Villalba 
na teraz zamierzonej  podróży do Madrytu za­
n i e c h a ł .  Nie j e s t ż e  może ta nagła zmiana spo­
sobu myślenia w y p ł y w e m  szczęśliwego obr- - 
tu,  jaki kościelne s p i aw y  w  Portugalii biorł)? 
— S p r a w y  pruskie całkiem na teraz spoczy­
w a ć  się zdają i zapew ne  dopiero po p o w r o ­
cie Kardynała Sekretarza,  co za kilka dni na­
stąpi ,  pó dą pod rozwagę  zgromadzenia Kar­
dynałów.

Z T u r y n u ,  dn. 21 Kwietnia.
Nadchodzące tu z Neapolu wiadomości ,  zno­

w u  o zawikłaniu pytania siarkowego w s p o m i ­
nają. W i a d o m o  już W  Panu , że ustanowiona  
do ostatecznego rozstrzygnięcia tej sp rawy 
mieszana Kommissya tylko roszczeniom a n ­
gielskich poddanych i zażądanemu przez rząd 
angielski wynagrodzeniu tychże początek swój  
zawdzięcza.  Rządy innych n a ro d ó w  nigdy 
się w  tej mierze z zażaleniami do rządu neapo- 
litańskiego nie -udawały ,  a gdyby i to było, 
żadnego nie było doniesienia o innych roszcze­
niach w  chwi l i ,  gdy gabinet francuzki podjął 
się pośrednictwa między Anglią a Neapolem;  
o ws zem pośrednictwo to,  ściągano wyłącznie 
do roszczeń angielskich i li tylko dla za ła twie­
nia tychże us tanowione  Kommrssyą. Mimo to 
ostatniemi czasy Xiążę Montebello w  innym 
całkiem wystąpi ł  tonie;  udał on się w  nocie 
jednej do rządu neapolitańskiego, żądając, aby 
wspomniana  Kommissya także domniemane  
p r a w a  k u p c ó w  marsylijskich pod rozwagę
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w z ię ła  i w  tćj m ie rz e  z a w y r o k o w a ła ,  pon ie -  
w a z  p r a w a  te  po d o b n ie ż  z okreś leń  i o g ra n i­
czeń  znanego  t rak ta tu  z 1838. (m ię d zy  rz ę d e m  
neapo li tańsk im  a T a k  i S p ó łk ę )  w y p ły w a ją .  
R z ą d  neapo li tańsk i  zasłania się na to m ia s t  spe-  
cyalnościę tej Kormnissyi i t rudnością  pogodzenia  
in te re su  o b ec n eg o  z roszczen iam i francuzkiem i,  
gdy z rze cz  ta m o g ła b y  ł a tw o  p r z y b r a ć  posta­
w ę ,  jakoby  F ra n cy a  by ła  r ó w n o c z e ś n ie  s tronę  
in teressu jęcę  i roziem cę . P an  M on tebe l lo  p o ­
d o b n o  p rz e c iw n e g o  zu p e łn ie  jest zd a n ia ,  a to 
p rzy n a jm n ie j  zam ieszanie i p r z e w ło k ę  w  całej 
t e j  s p r a w ie  za sobę pociągnąć  m oże. — P o d łu g  
l i s tó w  z L u k k i ,  sp o d z iew a ją  się tam  agenta 
D o n  C arlo sa ,  m a;ęcego  się s ta rać  o zasilenie 
w y p ró ż n io n e j  kassy s w e g o  m anda la ryusza .  
T r u d n o  p rzy p u śc ić ,  aby  w  L u k ce  miał s w e g o  
ce lu  w  ty m  w z g lę d z ie  dopięć.  —  W s z y sc y  
tu  sę p rz e k o n a n i ,  że się pokój eu rope jsk i  u- 
t r z y m a ,  i dla tego zajęto się ro z b ra ja n ie m ;  
sp o d z ie w a ją  się , iż ro zb ro jen ie  to  n iezad ługo  
ca łk iem  u sku teczn ione  zostanie.

E g i p t .
O trz y m a l iśm y  dziś listy w p r o s t  z A l e x a n -  

d r y i  z d. 6. K w ie tn ia .  W  Syry i  B e iru t  p o ­
d o b n o  je dynem  jest m ie jsc em ,  gdzie spokoj-  
ność  p a n u je ,  podczas  gdy m iędzy  gó ram i s z e ­
rzy  się dżum a i bez rzęd .  W z b u r z e n ie  p o d ­
sycają szczególnie j księża kato liccy ,  o t r z y m u ­
jący p ien iąd ze  z tegr, sam ego ta jem niczego  
( f r a n c u z k ie g o )  ź r ó d ła ,  k tó re  juz d aw n ie j  
rokosz  m iędzy  góra lam i p rz e z  s w y c h  emis- 
s a ry u sz ó w  ( leg i ty in is tycznych  o f ic e ró w )  p o ­
p iera ło .  W ia d o m o ś ć  t a ,  ac zk o lw iek  m oże  
m ało  uzasadn iona ,  by ła  dosta teczną  do o b u ­
dzenia  na n o w o  n ie n a w iśc i  m u z u łm a n ó w ,  
p rz e z  ż y d ó w  po miastach za ch ę ca n y ch ,  p r z e ­
c i w  chrześc ianom . T r z e b a  się w ię c  na k r w a ­
w ą  p r z y g o to w a ć  reakcyą,  podczas gdy fiyryą za 
kraj za lany rozbó jn ikam i u w aż ać  należy, gdzie 
k ro k u  bez o b a w y  u tra ty  życia postąp ić  nie m o ­
żna. Anglicy ciągle się w  St. J e a n  d ’A cre  w z m a ­
cniają, jak gdyby  tw ie rd z a  ta ich w ła sn o śc ią  
b y ła .  D am aszku  s p o d z ie w a n o  się w ie lk ie ­
go  n ie ładu .  W  K ah irze  i A lexandry i  ciągle 
się uzbra jano .  R ząd  kazał d. 27- M arca 10,000 
c e n tn a r ó w  w e łn y  po U f ’ tal. sprzedać .  P a n  
C o c h e le t  od jechał  d. 1. K w ie tn ia  do  F r a n c y i ;  
p o p rz e d n io  zaś m ie w a ł  długie n a ra d y  z Me h-  
m e d e m  Alim i k o s z to w n e  od  niego o t r z y m a ł  
po d a ru n k i .  M eh rn e d  Ali ob ra ł  sobie m ie s z k a ­
n ie  w  ogrodzie M o h a re m a  B e ja ,  a to  z p rz y ­
cz y n y  d ż u m y ,  a rsena ł  i flotę odd an o  pod  k w a -  
ra n ta n n ę .
Słany Zjednoczone północnej Ameryki.

Z.  N o w e g o - Y o r k u ,  dn .  6 .  K w ietn ia .
W ła śn ie  o d b ie ra m y  tu  sm u tn ą  n o w in ę ,  że

n o w y  P re z y d e n t  S t a n ó w  Z jednoczonych ,  G e ­
n e r a ł  H a r r i so n ,  w  niedzie lę  ran o  (dn ia  4.) ży­
cie doczesne zakończył.  B ył o n  już o d  d łu ż ­
szego czasu c h o r y ,  n a b a w i ł  się b o w ie m  feb ry  
ż ó łc io w e j  p rz e z  zby teczne  n a tę ż e n ia ,  k iedy  
regu la rn ie  od godziny  5tćj ran o  do  lOtej w i e ­
c z o rn e j  z m a łą  p r z e r w ą  p r a c o w a ł .  D o p ie r o  
w  kilka godzin  p rzed  śm iercią  zaczęto  się o b a ­
w ia ć  o  życie jego. S tó s o w n ie  do  u s ta w y  n o ­
w y  w y b ó r  nie nas tąp i ,  b o  W ic e p re z y d e n t  n a ­
s tępuje  w  miejsce zm ar łeg o  P rezesa .  T a k  t e ­
dy  te raźnie jszy  W ic e p re z y d e n t ,  J o h n  T y le r ,  
aż do  d. 4. M arca  r. 1845. fu nkcye  P re z y d e n ta  
pełn ić  będzie .

Rozm aite wiadom ości.
Z  P o z n a n i a .  —  D zienn ik  U r z ę d o w y  K ró l .  

R egency i  w  P o zn an iu  z d . 4. M aja z a w ie ra  
m iędzy  innem i doniesienie o h an d lu  nas ion  P P. 
G u s ta w a  B ie le le ld ,  b rac i  A n d ersch  i b rac i  
A u e r b a c h ;  — o książce z zapy tan iam i dla a k u ­
sz e rek ;  —  o zm ian a ch  w  cenacłi  le k a rs tw  na 
r. 1841; — o ś red z k im  ok ręgu  w e te r y n a r s k im ; 
doniesien ie  że ośpica o w c z a  w  S trz esz y n k u  
p o w ia tu  P o z n a ń s k ie g o , ,w  C z a rn o sz ce ,  B ron i­
sze w ic a c h  i G ro d z isz cz k u ,  p o w ia t u  P ie sz ew -  
sk iego , u s ta ła ;  — o raz  że na  f o lw a r k u  d o m i­
n ia ln y m  w  D ębn ie  p o w ia tu  P leszew sk iego  
w y b u c h ła  ch o ro b a  s tadn inna ;  — nas tępu jącą  
p o c h w a ł ę : P rz y  gaszeniu  ognia w y b u c h łe g o  
dn ia  2. m .  b. w  L e re k w ic y  p o w ia t u  P o z n a ń ­
skiego i r a to w a n iu  ru c h o m o śc i ,  odznaczy ł  się 
zaszczytn ie  w y ro b n ik  J ó z e f  S c h m id t  z P rze -  
c ł a w k a ;  —  doniesien ie  że w y z n a c z o n e  w  Ba­
b im oście  na d. 13. W rz e śn ia  i 20. G ru d n ia  ja r­
m ark i  o d b ęd ą  się d. 6. W r z e ś n ia  i 16. G ru d n ia  
r. b . ;  — doniesien ie  o za rządzone j  kollekcie 
dla o d b u d o w a n ia  b u d y n k ó w  kośc ie lnych  g m i­
ny  katolickiej w  Schilgallen; — p o c h w a łę  t o ­
w a r z y s t w a  m ęża tek  dla w y c h o w a n ia  d z ie w c z ą t  
W K ę p n i e ; — i nas tępu jące  k ronik i osobis te :  
R egencyja p o tw ie rd z i ła  w  p ie rw s z ć m  ć w ie rć -  
ro cz u  r. b . : A  p l e b a n a m i  1) k o m e n d a rz a  
J a n a  G nialczyńsk iego  w  T a r g o w e j  G ó rc e  p l e ­
b an e m  tam ecznego  kościoła ka to lick iego ; 2) 
w ik a ry u sz a  M arcina Apolińskiego w  M o d rz u  
katolickim  p le b an e m  ta m ż e ;  3 )  d o ty c h cz aso ­
w e g o  p lebana  F ranc iszka  P rz e rad z k ieg o  z W a ł ­
k o w a  p ro b o szc ze m  w  Pobiedz iskach .  —  B.  n a ­
u c z y c i e l a m i :  1) K aro la  W ilh e lm a  L ieb e  w  
S ie ra k o w ie  p o w .  K ro b s k ie g o ,  2) Józefa  M ro -  
sk o w ia k a  w  B ro d n ic y ,  p o w .  S rem sk iego ,  3) 
A ugusta  W alio  w  S oko ln ikach  p o w .  W rz e s iń ­
skiego, 4) Ja n a  B ran d o w sk ie g o  w  L issew ic  
p o w ia tu  W rz e s iń s k ie g o ,  5 )  Assura L e c k n e r  
p rz y  szkole żydow sk ie j  w  P n i e w a c h ,  6 ) T o b i a ­
sza Igel ta m ż e ,  7) W o jc ie ch a  S zad k iew ic za  w
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W ir a c h  pow. Poznańskiego, 8) Jcjdrzeja G ó r ­
skiego w B rz c z iu  pow . P leszew sk iego , D) O s ­
w a ld a  Gliernann nauczycielem, kantorem i o r ­
ganist!} w  Jarocin ie  p o w . Pleszewskiego. — 
W  zakresie działań prowincyalnei Administra- 
cyi p oborow ej został: 1) Badzca Regencyi i 
prowirłcyalny fiskał stęplow y Giseke w  ró- 
w n ć m  znaczeniu przeniesiony do Król. pro- 
w incyałnej Dyrekcyi poborow ej w  W rocła ­
w iu ;  i- 2) nadkontroler p o b o ro w y ,  inspektor 
p o b o ro w y  Skopnik w  Lesznie otrzymał posa­
dę rendanta  G łów nćj kom ory cełnć| w  Strzał­
kowi®.

"P rzew odn ika  Rolniczo - przem ysłow ego", 
w ychodzącego  nakładem Ernes ta  G iinthera  
w  Lesznie , w yszed ł  JVś 21 i zaw iera : O  ,ąo- 
rzalriiach pędzonych z ziem iaków i ich sadze­
niu w  zbytecznej ilości. — O  popraw ie  pługa.
— O  u p raw ie  rzepniku. — Stowarzyszenia  
w łośc ian  w  Mekłenburgii. — Machina do 
przędzenia lnu. — O  zakwaszaniu kartofli. — 
Sposób na wściekliznę. — Doniesienie T o w a ­
rzys tw a  agronomicznego w  K widzynie . — 
G órn ic tw o  w  Polsce. — Sprostow anie .  — D o ­
niesienie.

Z K o l o n i i ,  dnia 1. Maja. — (Gaz. Koloń.)
— Stosow nie  do pogłoski P rzew ie lebna  ka-

Fituła metropolitalna X. Kanonika Dr. M i i l -  
e r ,  W ik a ry m  kapitularnym a i  do dalszych 

J. Św iątobliw ości rozporządzeń m ianow ała  a 
placet Królewski dla prałata tego juź miał na­
dejść. W yglądam y co chw ila  urzędow ego 
w  tej mierze ogłoszenia. S łychać , że w sp o ­
m niana kapituła środka tego do tymczasowego 
zaw iadyw ania  Archidyecezyą w tenczas dopie­
ro  się chw yciła ,  gdy jej ze strony rządu o- 
św iadczono : „że 'X . Arcybiskup Baron Droste 
administracyi archidyecezyi w śró d  obecnych 
okoliczności sam objąć nie może i wszelkie 
znoszenie się z nim celem m ianow ania  n o w e ­
go Generalnego W ikarego  jest zabronione."

O ś w i a t a  w  T u r c y  i. — Z dzieła, które 
n iedaw no  w ysz ło  w  Berlinie pod nazw ą : " P u ­
bliczne życie w T u r c y i  z r. 1835 do 1839«, umie­
szczamy tu niektóre najważniejsze szczegóły: 
»Europejczykow ie«, utrzymuje autor tegoż pis­
ma, **ani sobie wyobrazić-mogą, na jak nizkim sto­
pniu, na w schodzie  oświata stoi. Turek , który 
czytać i pisać umie, zow ie się już hafiss, to jes tu-  
czony; na nauczeniu się pierwszego i ostatnie­
go w ićrsza z K oranu  kończy się jego w y c h o ­
w a n ie  i bardzo mała część T u rk ó w  zna d o ­
kładnie p ie rw sze  początki rachunków . Jeden  
z dygnitarzy tureckich, któregoby między nie­
m i najoświeceńszym nazw ać  m ożna, w ierzy ł 
w  wróź-bę i wykładanie  snów . O  kształcie 
kulistym ziemi naszej nie m ógł pow ziąć  ża­
dnego yyyobraźenia i tylko z grzeczności i dla

tego, żeśmy uporczyw ie  przy tćm obstawali* 
przyznał nareszcie, iż ziemia nie jest jak talerz 

łaska, prócz renega tów , nikt tu nie m ów i ią- 
imkolwiek językiem europejskim i wielu 'bur­

k ó w  piastujących wysokie urzędy , dla n iezna­
jomości pisma, każe sobie czytać listy, które 
otrzymują w  sw o im  naro d o w y m  lęzyku. 
P rzy  pominam sobie jednego generała dywi* 
zy i;  wielką on radością piórem  z trzciny kre­
ślił sw oje  nazw isko , aby dal poznać, że jest 
bardzo uczony; nauczył się ori tej sztuki ed 
sw ego k a t y b a  czyli pisarza. Do opisu tego, 
k tóry  bynajmniej nie jest przesadzony, nie na­
leży liczyć tych m łodych O śm ańczyków , któ­
rzy  z wielkim  pożytkiem dla kraju w yksz ta ł­
cili się w  Europie . M ężow ie  ci na przyszłość 
zasłużą się wielce swoje | oiczyźnie. Sułtan 
Mahmud pierw szy  rzucił to z iarno , ale n ie ­
stety nie doczekał się o w o c ó w  !«

(Niidtsłano.) — Kurs literatury niemieckićj 
w ykładanej w  języku polskim przez Doktora 
filozofii Libelta w  sali examinacyjnej gimna- 
zyum Ś w . Maryi Magdaleny licznych znalazł 
s łuchaczów . N ao b ó d w ó c h  dotychczasowych 
posiedzeniach z przyjemnością widzieliśmy 
damy w  gronie naszeru Zgromadzenie z w ie l ­
kim udziałem słuchało uczonego naszego ro ­
daka, który na pierwszej prelekcyi w y m o ­
w n ie ,  lubo przy zaczęciu z w łaśc iw ą  ludziom 
wyższych zdolności nieśmiałością w yłożył w a­
żność w ykładu  naukow ego ustnego. Dalej, 
W  rysach ogólnych ale trafnie i mocno cha­
rakteryzujących skreślił obraz historyi narodu, 
z którego literaturą s łuchaczów  sw oich obe­
znać zamyśla. W drugiej prelekcyi, w  obec 
liczniej jeszcze jak na p ierw szem  posiedzeniu 
zgromadzonćj publiczności, ró w n ie  świetnie 
jak go był rozpoczął,  uzupełnił ó w  p rzed ­
w stępny  kursu skic łiistoryczny, obiecując 
na przyszłą środę, gdyż w  sobotę dla święta 
czytać nie będz ie ,  uwagi sw oje nad językiem 
niemieckim. — D z i ę k i  w ład zo m , m ianow i­
cie zaś opuszczającemu nas Naczelnemu Pre­
zyden tow i,  za udzielone pozw olenie  o tw arc ia  
kursów  publicznych w  mieście naszein. C z e ś ć  
uczonym  rodakom , którzy czas i zdolności 
sw oje  celowi temu poświęcać chcą. N a d z i e j a  
tylko w  publiczności, iż zrozumie w ażność  
zaczętego dzieła, i i  nie da mu upaść , ale ra-  
czćj przez w y t rw a ły  swój udział przyszłość 
jego ustali. __________

O B W IE S Z C Z E N IE .
O bw ieszczeniem  mojem z dnia 8. Maja 1838. 

zaw iadom iłem  Publiczność o pomyślnych skut­
kach , jakie odniosło do końca roku 1836. t r w a ­
jące od lat kilku bezpłatne obdzielanie trykami 
>yłaścicieli mniejszych gospodarstyy rolnych,
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i w y m ie n i łe m  za raze m  n a z w isk a  posiedzicieli 
d ó b r ,  k tó rz y  na rok gospodarski 1837/38. bez -  
oplatriie pozw oli l i  ty m  koncern  znacznej  liczby 
89 t ry k ó w .  D o osta tn ich  p rz y b y ło  w  ty m ż e  
ro k u  jeszcze k ilka ,  tak iż by ło  m o ż n a  r o z d z ie ­
lić 97 sztuk. W y m ien ien i  w  p o w y ź  p rzyw ie*  
dz io n ć m  o b w ie s z c z e n iu  s z a n o w n i  PP, uczes t­
nicy i resp. c i ,  k tó rzy  później p rzys tąp il i ,  p o ­
zw oli l i  na  lata 1838/40. 51 i 34 sz tu k ,  tak iź 
w  ogóle ro zdz ie lonych  zos tało  362 sztuk.

P o  ty c h ,  w  os ta tn ich  t r z e c h  lalach p o z w o -  
lo n y c h  t ry k a c h ,  uzyskano  w  p ie rw s z y m  ro k u  
użycia :

1 8 3 7 /3 S .  . . 1/41 jagniąt,
1838/39 , . . 899
1 8 3 9 /4 0. . . 922

3562 jagniąt, 
w  la tach  d a w n ie jsz y ch  3381 "

" O g ó łe m  w ię c  6 9 /3  jagniąt. 
S to so w n ie  do  tego o b r a c h o w a ć  m o ż n a ,  jak 
znacznie  liczba o w ie c  p o p r a w n y c h  p o m ię d z y  
m nie iszym i posiedzicie lam i g r u n to w y m i  się p o ­
m n o ż y ła ,  kiedy każdy z ro zd z ie lo n y c h  362 t r y ­
k ó w  przez  kilka lat po  sobie nas tępujących , 
b y ł  w  u ż y w a n iu ,  i jak znaczn ie  się dochody' 
m n ie jsz y ch ,  ub o ższy c h  posiedzicieli g r u n tó w  
przez  cenę w e ł n y ,  podn ies ioną  tern usz lachet­
n ien iem  p o d w y ższ y ły .  S p o d z ie w a ć  się w p r a ­
w d z ie  na leży ,  iż cale g m in y ,  w  k tó ry c h  p o ­
jedynczy' g o spoda rze  p o p r a w n e m i  trykam i o b ­
darzen i zostali, n auczone  p rz y k ła d e m  w  p o ­
ś r ó d  sieb ie ,  s ta rać  się b ęd ą  o nabyc ie  z w ł a ­
snych  z a s o b ó w  p o p r a w n y c h  t r y k ó w  dla ca 
łych  t rzó d  s w o ic h ;  jednakże dla u trzym an ia  
i w iększego  rozszerzen ia  tego ,  co już u c z y n io ­
n o ,  w y p a d a  życzyć ,  ażeby i nadal jeszcze 
tryk i  rozdz ie lano .

Z na jw dz ięczn ie jszym  u zn a n ie m  d o ty c h c z a ­
s o w e g o  pop ie ran ia  tego p rze d s ięw z ięc ia  połą- 
czarn ,  oddala jąc  się z tej p r o w i n c y i ,  życzenie, 
ażeby dany  p rzyk ład  sz lachetne) t ro sk liw ośc i  
o d o b ro  ogółu  r ó w n i e  jak do tąd  z n a jd o w a ł  
p o żą d an e  n a ś la d o w n ic tw o .

P o z n a ń ,  dn ia  28. K w ie tn ia  1641.
J K M c i  R z e c z y w i s t y  1’ a j n y  R a d z c a  

> i N a c z e l n y  P r e z e s .
F  l O t t W e l /.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N astępu jące  osoby  zapo d z ian e ,  jako to :

1) Ja n  F ry d e ry k  B e u t le r  z D o b ie s z e w ą ,  k tó ­
r y  na  osta tku w  ro k u  j&05. b y ł  ap tekar-  
czykiem  w  N o rd h a u se n ,  ^

2)  J a n  T ra u g o t t  G u e te rm a n n  z W ie lu n ia ,  
k tó ry  w  ro k u  1818. jako pap ie rn ik  uda ł  
się z Lirikau na w ę d r ó w k ę ,

3)  p ocz ta rek  Michał Hetike z L udw igsdo rff ,

który  na ostatku w  roku 1796. p rzeb y w a ł  
w  L auenburgu ,

4) S a m u e l  VVilhelm S c h w a n d t  z W ie lun ia ,  
k tó ry  w  ro k u  1803. w ę d r u ją c  p r z e b y w a ł  
w  A ustry i,

5) Jó z e i  W o l f f ,  s z ew cz y k  z B a rc in a ,  który, 
p rac u /ąc  w  Pakości b y ł  w z ię ty m  z ta m tą d  
w  roku  1812. do  w o jsk a  polskiego,

6)  W a w r z y n i e c  R o c h  i W a le n ty  brac ia  M iła 
z l n o w r a c ł a w i a ,  z k tó ry ch  W a w r z y n ie c  
B o c h  w  roku  1813. by ł  w z ię ty m  do w o j ­
ska ,  a W a le n ty  p r z e b y w a ł  w  ro k u  1820. 
w  W a r s z a w ie ,  *

7) T o m a sz  W y s z k o w s k i  z N a k la ,  k tó ry  w  
1824. z K o r o n o w a  poszed ł w  św ia t ,

8) W o j c i e c h  S trzyz iń sk i ,  k tó ry  w  roku 1811. 
ud a ł  się z W ą g r o w c a  n a  w ę d r ó w k ę  do  
Polski,

9) A nna M ary a n n a  R u s z k ie w i c z o w a , k tó ra  
w  ro k u  1809. oddaliła się z K o r o n o w a ,

10) A nna i J a n  r o d z e ń s tw o  M a lz a h n c w ie ,  
k tó rz y  w  ro k u  1807. oddalili się po ta je­
m n ie  z S u c h o tó w k a  p o w ia t u  I r io w ra -  
c ław sk iego ,

11) J a n  K aró l  S ch l ie p e r  z B iegedzia p o w ia t a  
W y r z y s k ie g o ,  k tó ry  już p o  ro k u  1810. 
odda l i ł  się ztam tąd ,

12) znikła  od  lat 4 0 s tu ?B arbara  z W a le w s k ic h  
p ie rw sz eg o  ślubu  Żalicka,  osta tn iego  Z b y -  
c h ik o w s k a ,  k tó re j  p oby tu  ani w ie k u  w y ­
śledzić nie by ło  m ożna,

13) T eo d o z y a  P a w ło w s k a ,  panna, k tó ra  oko ło  
roku  1816, uda ła  się z B y dgoszczy  do 
Polski,

14) J a n  P usch  m ły n a rczy k  z S oph ien tha l ,  k tó ­
ry  w  ro k u  1818. udał się na  w ę d r ó w k ę  
do Polski,

te ra z  ich su k c esso ro w ie  i spadkob ie rcy  w z y ­
w a ją  się n in ie jszćni,  ażeby nam  o s w e m  życiu 
i pobycie  na tychm ias t  dali w ia d o m o ś ć ,  lub tćŁ 
zgłosili się w  te rm in ie  na

d z i e ń  6. P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 1 .  
z rana  o godzin ie  9tej p rz e d  U r.  P ie tz k e r  As- 
sessorcm  S ąd u  G łó w n e g o  Ziem iańsk iego  w y ­
zn a cz o n y m  osobiście albo p rz e z  pe łn o m o cn ik a ,  
na  k tórego  p rz e d s ta w ia m y  im  K om m issa rzy  
sp ra w ie d l iw o ś c i  S c h o e p k e  i S chu liza  II.,  gdyż 
w  razie p r z e c iw n y m  jeżeli ani w iad o m o śc i  nie 
d a d z ą ,  ani się też n ie zg ło szą ,  będą  uznan i za 
um arłych ,  a ich m ają tek  w y d a n y  zostan ie  naj­
b liższym  w y le g i ty m o w a n y m  ich  sukcesso rom  
i spadkob ie rcom .

B y d g o s z c z ,  dnia 17. Paźdz ie rn ika  1840.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

D l a  w ł a ś c i c i e l i  o w c z a r ń .
P o n ie w a ż  zbliża się czas s trzyżenia  o w iec ,  

p rz e to  uw iadom iam y J m ć  posiedzicieli o w -
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czariV, i i  i w  tym  roku  z n o w u  dostaliśmy 
w  komis ulubiony środek prania w e łn y  P a­
n ó w  Strasser SC Heeksch z Pesztu 'V W ęgrach 
i ie  podjęliśmy się przedazy tego środka 
w  W ie lk iem  Xięstw ie Poznanskićm. Gena 
w y nos i  jak w  roku zeszłym 25 tal. za cetnar, 
a niiój |  części cetnara 7 f  sgr. za funt. Jeden  
cetnar tego środka wystarcza dostatecznie na 
w y p ra n ie  1000 do 1200 owiec.

P o zn ań ,  dnia 28. K w ietnia  1841, _
D . L. L u b e n a u  W d o w a  i Nyn.

P rz y  ulicy Szerokiej Nr. 121.
W  mieście dziedzicznym Z a g u r o w i e ,  do 

o b w o d u  Konińskiego, gubernii Kaliskiei nale- 
żącćm , regularnie w  pierwszy czw artek  ka­
żdego miesiąca odbyw ają  się jarmarki, zas co 
tydzień w  środę targi,  podług p rzyw i e |ó w  
tem uż miastu n adanych ,  gdzie me tylko na 
produkta  i to w a r y ,  lecz i na wszelkiego ro- 
dzaju in w e n ta rz e ,  a szczególnej w iep rze  za 
granicę, szczegółowo i partyam i znaczny test 
pokup. Zawiadomiając o tern b zan o w n ą  P u ­
bliczność, zap ew n ia ,  iż powyższe termina 
ja rm arków  i ta rgów  są stale i bez żadnego od-

* z 2 £ i w .  dni. M .rc <841. r.
" " P o w r ó c i w s z y  z'i'armarku Lipskiego polecam 
najnow sze  m o d y  Paryskie, jako to :  cz^pk., 
kapelusze damskie w  wszelkich gatunkach, 
kw iaty  i p ióra ,  b lond y n y ,  koronki i tule, oraz 
różne m aterye na suknie w  różnych  gatunkach 
i cenach , rękawiczki męskie i damskie, tu- 
lary i kamizelki dla mężczyzn. Przyrzekając 
usługę prędką i cenę najupom iarkowanszą. 

P o zn ań ,  dnia 4. Maja ^841^  ^

W ro c ła w s k a  ulica Nr. 17.

O d e b r a łe m  już z  L ipska  zn a czn y  w y b ó r  
n a jn o w s z e j  ju b ilerszczyzn y . M a m  także zn a­
czn ą  ilość  w z i ę t y c h  G en u e ń sk ic h  w y r o b ó w  
ju b ilersk ich ,  które s p r o w a d z a ją c  w p r o s t ,  m o ­
c e  je teraz sp r z e d a w a ć  za p o ł o w ę  ce n  d a w n ie j ­
s z y c h .  Z ło tn ik  C .  B  1 a u ,

ulica W ro c ław sk a  Nr. 27.

Paryskie kapelusze na sprzężynach dla męz- 
czyzn przedaje po najum iarkowańszych cenach 

J v  S .  K  r o n t  h a l ,
s tarym  ry n k u  Nr. 98.w

Kurs g i e ł d y  Ber l i ński ej .

Dnia 4. Maja 1841.
Sto-

^ C

Na pr. kurant

papie- 
rain i

goto­
wizną

O bligi długu państwa . . . .  
P r . ang, obligacje 1830. . • . 
Obligi premiow handlu morak. 
O hhgi Kurm archii z bież. kup. 
O bligi tymcz. Nowej M archii d t. 
Berlińskie obligacye miejskie . 
K rólewieckie d ito  . .
Elblągskie dito .  .
Gdańskie dito w T .  • • • . 
Zachodnio - P r. listy zastawne . 
Listy zast. W .  X. Poznańskiego . 
W schodn io  - P r. listy zastawne . 
Pomorskie dito • •
K ur- i Nowomareh. dito  . . 
Szląskie _ dito _ • .
O bi. zalegt. kap. i prC . K ur- i No­

wej - M archii . . . . .

Z ło to  al marco . . . . .  
Nowe dukaty , . • • •
Frydrychsdory • . • • •
Inne m onety złote po 5 talarów 
Diseonto • . ■ • *

4
4

3|
34
4

3
34
43
3-4
34
34

104J 103|  
— i 101 
821 82{ 

10245! i01J5 
10245 
103}

100
48

1014
105!
101}
103J
10J1
1024

134
81
3

101

101i
102!
102!

210!
13

P

Nazwy k ościo łów

W  niedzielę dnia 9. Maja 1841. r. 
będą mieli kazanie

przed południem . po  południu.

W  ciągu tygodnia od d. 30 .Kwietnia 
aż do 6. Maja 1841.

urodziło się

ch ło­
pców.

dzie­
wcząt.

um arło

płci
m ęsk.

ślub
płd r - ł * °

żeńsk. P“ -

W  kościele katedralnym  
D nia 8. Maja • • *

W  koś. fam . S.M aryiM agd. 
S. W o jc iech a  . . . •

Dnia 8. Maja . . .
W  kościele Sw . M arcina 
Gmina niemiecko-katolicka 
Dom inikanów . • .* • .
W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
w  ewanielickiin S. Krzyża 
W  ewanielickim S. Piotra 
W  kościele garnizonowym

X. Pn. W ieruszew ski
-  P r . Urbanowicz
- M ans. Grandke
-  M ans. Balcero wsk i
-  Mans. Duliński _
-  P rob Kamieński 
. Pawelke
-  S ch ó ltz
- Mans, Balcerowski 

Pastor Friedrich  
Pastor dy w. Niese 
Past. dyw. H oyer

X. Pawelke

Superint. Fischer

2 2 3 1 2

4 2 1 1 3
2 2 1 2

5 4 1 1 2
— —- — — —-
— — — — —
__ _ _ — —

3 5 7 3 5
_ — — 1

3 1 2 1 1

O gółen J 19 | 16 ł 15 I 9 1__14

Dodatek szesnasty, zawierający działania sejmowe.


